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Zaczynamy!
Po dwóch m iesiącach beztroskich w yw cza­

sów i wypoczynku w racam y dio szkoły. W ra ­
cam y poło, aby zacząć now y rok szkolny, rok 
p rany , rok zw ykłych codziennych wysiłków.

Pe-ini nadziei^- ufni w siebie, brzemienni 
w najrozm aitsze postanowienia, wstępujem y 
w m ury szkolne. Pragniem y jednak oprócz zw y­
kłych naszych obowiązków mieć także godzi­
wą rozryw kę, kióraby zacieśniała nasze wę­
zły koleżeńskie i sp raszała nas na naszą wspól­
ną ucztę duchową p rzy  jednym stole. Stołem 
tym będzie dla nas „Nasze Życie“, które dzi­
siaj w W asze ręce składam y, a k tó re  jest 
pierw szym  przebłyskiem  naszej samodzielnej 
pracy społeczno-literackiej. Już w przeszłym  
roku szkolnym zapowiadaliśmy ukazanie się 
dalszych numerów „Naszego: Życia", — słow a 
dochowujemy.

Z chwilą dzisiejszą rozpoczynam y 1-szy rok 
w ydaw nictw a gazetki międzyszkolnej w T a r­
nowie. Niechaj nikogo z W as nie braknie, w  sze­
regach naszych współpracowników! W ytężm y 
w szystkie siły i stańm y do czynu! W ydźw i- 
gnijmy się i otrząśnijmy z życiow ego m arazm u, 
a w yrębujm y drogę pięknego czynu! Niech nikt 
nie uchyla się od pracy, ale każdy niechaj ją 
uw aża za szczyt ambicji osobistej i poczucia 
koleżeński ego.

Zerwijmy się wreszcie z tego le ta rg i , w któ­
ry  raz po razu zapadam y. Zacznijmy coś tw o­
rzyć, zacznijmy ze sobą rozmawiać, p rzypatrz­
my się sobie „ tw arzą  w tw arz" na łamach 
„Naszego Życia".

Realnym: celem naszym  jest ożywienie ży­
cia um ysłowego wśród nas; zbiorowym  wysił­
kiem, jednostek szukanie społecznej duchowej 
myśli przewcdńiej, k tćraby  mogła nas ulepszać 
i uszlachetniać z dniem każdym. Rezultat osią­
gniemy zaś, gdy zrozumiemy, że praca spo­
łeczna to praca jednostek —* m rów ek, z k tó­
rych żadna nie przygląda się bezczynnie ro­
bocie drugich, lecz coś robi, coś buduje;, coś 
tworzy.

Pokażm y wszystkim, że my, młodzi, wbrew 
mniemaniu wielu nie śpimy, nie gnuśniejemy, 
lecz żyjem y i działam y ożywieni jednym, bra­
terskim  duchem pracow itego i górnegfl dą­
żenia!

Składam y więc w W asze ręce, Szanowni 
Czytelnicy, ten p ierw szy numer „Naszego Ży­
cia" i m am y nadzieję, iż nasza  skrom na inicja­
tyw a gorący oddźwięk znajdzie w: sercach 
w szystkich!

Dra rozwoju i pomnożenia dobrej spraw y!
Za redakcję M ieczysław Kafel.

Ideje i prace młodzieży przed wojną.
Ogólnie biorąc, na życie człow ieka skłar Ten drugi rodzaj spraw , to w yobrażenia 

dają się dwa rodzaje spraw . Jeden dotyczy dnia i związanie z niemi dążenia, ogniskujące się 
powszedniego., tw orzy rzeczyw istość codzien- w  jednym  oddalonym: punkcie — idei wielkiej, 
ną, drugi zaś w ybiega poza każdorazow ie dzi- A gdzie niema idei, tam  niem a nos tę nu i za-
siaj, wybiega w daleką przyszłość w  tym  celu, razem  radości, wynikającej z tworzenia, coraz 
ażeby utorow ać drogę jaśniejszem u i lepszemu, to  nowej rzeczyw istości życia. Z tego punktu 
przyjść dopiero mającemu — „dzisiaj"- w idzenia m ożna się w życiu natknąć na star-



czą m łodość i—  młodzieńczą starość. Zależnie 
od tego, czy w sercu tli się zavzew;ie idei, 
czy. nie!

Pokolenie młode przedwojenne oddychało 
wielką i niegasnącą nigdy ideą: niepodległości 
Bełski. W  służbie jej wykuw ało sw oje charak­
tery  i pomnażało serce. A praca ideowa mu­
siała być przeogromnie szczera, gorąca i od­
dana, jeżeli tak często podporządkow ywało się 
jej wiciśnians szczęście, a nierzadko również 
Samo życie! Na czyją niekorzyść wypadłaby 
przeprow adzona paralela m iędzy ideowością 
pokolenia m łodego przed wojną, a pokolenia, 
obecnego, oddychającego wolnem powietrzem  
w niezależnej Ojczyźnie, — nie miejsce roz­
strzygać. Doraźnie z tem zapyta,niem uporać 
się trudno: dokoła tego problemu obracać się 
winny artyku ły  „Naszego Ż y c ia 1, stając się ró ­
wnocześnie punktem  krystalizacyjnym  dla idei, 
zdolnej porw ać i przetw orzyć z gruntu nas 
w szystkich. Że ideą tą będzie i być musi two­
rzenie wolnej i radosnej rzeczyw istości polskiej 
w oparciu o swój rodzimy grunt serca i ducha, 
to zrozumiałe.

* * *
Cofanie się myślą w przeszłość jest o tyle 

dobre, c? ile ten, kto przebyć ma głęboki rów, 
cofa się kilka kroków w stecz dla nabrania ko­
niecznego rozmachu. To też i my o tyle uczy­
nimy przeszłość punktem wyjścia dla a rtyku­
łów na ternat ideowości młodych pokoleń, o ile 
historia dążeń naszych poprzedników obudzić
w nas może aktyw ność ideową dzisiaj.

* * *

Niezbyt odległe to czasy. W ojna rosyjsko-­
japońska w roku 19U5 i związane z nią nodmu- 
chy rewolucjne w Rosji samej, a następnie 
w Królestwie Boiskiem, sta ły  się pośrednią 
przyczyną odruchów wolnościowych koinserwa.- 
tywnej więcej i lojalnej Galicji'. Sztandar ruchu 
niepodległościowego poderw ali w górę młodzi1, 
przeważnie studenci gimnazjalni, w  ścisłej łą ­
czności z kolegami na uniw ersytetach. Chociaż 
urodzeni w „klatce", przecież podłością rene­
gatów nie zgłuszyli w sobie, głosu krwi!

W  bieżącym  roku ukazała się „Księga Ba- 
m iątkowa I-go Baństw ow ego Gimnazjum w S ta ­
nisław ow ie", celem zilustrowania, i uczczenia 
przeszło 250-letniej p racy  tam tejszego zakładu 
szkolnego,. M iędzy innemi znalazła tam  pełne 
uwzględnienie p raca  ideow a studentów, stan i­
sławowskich.

Na czele organizacji narodowej, ujętej w  Koła 
Sam okształcenia, sta ł tam  p rzeć  w ojną uczeń 
7-ej klasy, Adami Zając. Od czternastego* roku 
żyei azapoznawali się chłupcy z p racą  o rga­
nizacyjną, głęboko zachowując w swerr sercu 
słowa pierw szego paragrafu  Kół Sam ek ształce-
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nio.wych: „Zadaniem  organizacji jest praca nad 
sobą i kolegami w, celu kształcenia, typu pol­
skiego żcłnierza-obyw atela, k tó ry  w czasie po­
koju żyć, a  w  czasie wojny ginąć z,a Bolskę 
potrafi". Organizacja wypowiedziała walkę sła­
bości charakterów , głupstwom m łodego wieku, 
a w yrabiała w swoich członkach silną wolę, 
zam iłow anie do p rący  naukowej i społecznej 
z nieustanną myślą o  roli czynnej w w yw al­
czeniu sobie niepodległego Baństw a.

Duszą powyższej organizacji by ł wspomnia­
ny wyże.i Adam Zając. Bełen gorącego entu­
zjazmu, nadzw yczaj uczuciowy i wrażliwy, 
przytem  odznaczający się bystrością i rozle­
głością myśli. Nie zw ażając na- niebezpieczeń­
stw o grożące, mu od władz śledczych austria­
ckich za przygotow anie „rew olty", oddawał 
się z niegasnącym  zapałem pracy nad wznosze­
niem Bolski —- najpierw: w młodocianych ser­
cach. Ścigany wreszcie śledztwami, zatrzym ał 
się w Bochni, gdzie zdaje m aturę. Niezłomnego 
charakteru  nie zdołały pow strzym ać w pracy 
dla idei w raże przeszkody!

Minęło lat kilkanaście. Zaledwie przycichła 
nad naszemi ziemiami burza wojny światowej, 
kiedy nad wscbodniemii połaciami kraju rozpa- 
lda się złow roga łuna bolszewickiego najazdu. 
Konnica Budfennego parła w głąb kraju, a ta­
kując sw ą przew agą liczebną wycieńczone 
i przerzedzone szeregi wojska polskiego.

W  dniu 16-ym w rześnia 1920 r. stoczyła 
śm iertelną walkę „B aterja  Śm ierci" pod Dy- 
tiatynem , w, powiecie rohatyńskim . Chodziło o  
zatrzym anie za wszelką cenę nieprzyjaciela 
w pochodzie i osłonienie tym  sposobem  lew ego 
skrzyd ła  16 brygady. W m orderczej, ośmiogo­
dzinnej walce legła pokotem: 4 baterja  i  pułku 
artylerji. Obok dowódlcy legli w szyscy pod­
oficerowie i oficerowie, obok nich zaś bohater­
ska b rać żołnierska. Bitwę tę nazw ano słusznie 
drugiemi Termopilami, a  rolę nieśm iertelnego 
Leonl-daisa godnie w niej kreow ał ś. p. major 
Adam Zając, daw ni' uczeń stanisław ow skiego 
i bocheńskiego następnie gimnazjum1. Swoją 
górną pracę ideową przypieczętow ał ofiara ży­
cia, stw ierdzając swern bohaterstw em  zywiot- 
ność i praw o do wolnego rozwoju tego narodu, 
k tórego synow ie tak  godnie jak śp. mai. Adam 
Zając, umieją dowieść wielkości i szlachetności 
człow ieczeństwa w ogóle!

V »  *

Na sam otnych mogiłach żołnierskich nie 
zdełary poróść jeszcze k w ia ty  zapomnienia, 
lecz z wyw alczoną przez Nich Bolską dotąd  
nie odziedziczyliśm y w! całej pełni Ich ducha, 
Ich ideowości, chociaż idea dzisiejszych poko­
leń, cc jasne, skierow aną być m us; na inne kie­
runki pracy. On; byli pirzedewszystJkiam żołnie­
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rzami i pionierami wolności — i na  tem Ich naj­
w iększa i najśw iętsza misja polegała, — nam 
przypadła niemniej zaszczytna, ale radośniej­
sza, bc nic w ym agająca ofiar szczęścia } życia, 
rola twórców narodowego, opartego o rodzime 
pierw iastki — gcspodarstvva w wolnej Polsce.

W związku z zagadnieniem idei dawnego 
i dzisiejszego m łodego pokolenia pozostaje pro­
blem tak zwanego dzisiaj technicyzm u i m ota- 
lizmu Zwrócenie całej uwagi na kulturę m ate­
rialną oraz rówinaczesna pogarda dla tego 
wszystkiego, cc sięga wgłąb dus:zy, co stanowi 
i decyduje o bogactw ie moralnem, duchiowem, 
w tragiczny sposób potw ierdza m aksym ę Hob- 
bes‘a: homo homini lupus, sprawia, że ludzkość, 
odarta z aspiracyj, k tó reby  się w stronę dóbr 
idealnych kierowały, uzbrojona p rzy  tem w a r­
senał współczesnych zdobyczy technicznych — 
gotuje się w przyspieszoinem tempie do w za­
jemnego m ordowania, k tórego posm akiem  była 
niedaw na wojna światowa. Nie chodzi tu bynaj­
mniej o przeoczenie kultury  m aterialnej na 
rzecz kultury duchowej, nie o idyllę rozbroje­
nia. wówczas, kiedy ościenni wrogowie szykują 
się do krw iożerczego ataku, ale chodzi jedynie 
o konieczną rów now agę pomiędzy światem ma­

terialnym  a moralnym. Tam, gdzie siła moralna 
uwarunkowana jest siłą m aterialną, człow iek 
spada dobrowolnie do rzędu najbardziej d ra­
pieżnego pod niebem  zwierzęcia!

Nie Wiolno dzisiejszemu zw łaszcza pokoleniu 
o tem  zapomnieć! Nie zapomnieli o tem nasi 
poprzednicy przedwojenni i odnieśli zwycięstwo 
nad przem ocą — w pierwszej linji dzięki sw ej 
sile ducha. Bo jedna jest tylko w artość  stała, 
niezniszczalna i niew yczerpana: w artość du­
cha, podobna w śród m orza rzeczyw istości m a­
terialnej oazie zielonej pośród pustynnych bez­
miarów.

Bądźm y godnym! spadkobiercam i idei po­
przedzających nas pokoleń, a równocześnie nie 
zapominajmy o  tem, że jeżeli chcem y być po­
ży ty  wnemi jednostkami w życiu naszego,Społe­
czeństw a, jeżeli chcem y w całej pełni skorzy­
stać z młodzieńczego praw a szlachetnego idea­
lizmu, — musimy, przekazać kiedyś naszym1 n a ­
stępcom ideę żyw ą i wielką, ideę pracy tw ór­
czej w wolnej Polsce, tak, jak m yśm y odziedzi­
czyli od naszych poprzedników ideę trudu, cier­
pienia i bohaterskiej śmierci dla odzyskania 
niepodległości! Franciszek Mleczko.

Uwagi od Redakcji
Jak wszystkim wiadomo, zeszłoroczna jednodniówka, „N asze Z yc ie“, m iała być próbką 'Z 

stałego pisemka m iędzyszkolnego. K a żd y  więc dzisioj zapewne jest ciekowym, jak  ta próba 
w ypadła i jakie były głosy k w ty k i? O tóż dzielimy się dzisiaj z  Czytelnikami ,,Naszego Z y -  
c ia “  pierwszemi, wydawnitzem i wrażeniami.

Co do samej gazetki, je j treści i form y, to prasa k,a kotł)sk a 1 tatnowska przyznała, że  
„N asze Z yc ie“ stało na wysokim poziomie, zyskało  ogólne uznanie i zrobiło miłe Wrażenie.
Jest to dla nas najlepszą nagrodą i zachętą do dalszych wysiłków. Jesteśmy dumni z  tego 
cośmy sami stworzyli !

Co do strony mate jalnej sprawa przedstawia się nie bardzo dobrze. Zainteresowanie 
bowiem pisemkiem wśród naszej m łodzieży nie wszędzie było jednakowe i nie wszędzie szło  
w parze, jeśli to zainteresowanie było, z  czynną pomocą.

N a prawdziwe uznanie pod tym względem zasługują k°ledzy 11-go Gimnazjum, którzy przy 
dobrej woli i przy słowach zachęty p. proj. S. Zająca potrafili rozsprzedać między sobą przeszło  
4 0 0  egzemplarzy. N a wyszczególnienie zasługują także Koleżanki z  Gimnazjum S. S. Urszu­
lanek oraz S zko ły  Zawodowej.

Z n a lazły  się jednak takie szkoły, które na kilkuset uczniów kopiły 2  egzemplarze (do­
słownie : dwa egzemplarze). M usim y przecież zrozumieć i popierać pisemko, które wyraźnie 
mówi o stanowisku społecznem ucznia, które młodemu usiłuje wskazać jego przyszłe zaszczytne  
powołanie Obywatela-Polaka, zdąża  do podniesienia godności ucznia wobec siebie samego 
i wzglęJem drugich wogóle !

K o leża n k i! K o le d z y ! Stańmy wszyscy do szlachetnej, koleżeńskiej ryw a lizacji! K tóre  
z  naszych tarnowskich szkó ł rozsprzeda największą ilość egzemplarzy „Naszego Z yc ia“, z  której 
będzie najwięcej najmądrzejszych i najpiękniejszych artykułów ?

W ynik podamy ! Zu Kom itet Redakcyjny
E M K A .
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Zestrzelmy myśli i czyny!
Już cddawina dawała się odczuć potrzeba 

wzajemnego porozumienia, wzajem nej łączno­
ści m iędzy posz^zególnemi szkołami. Brailccr 
wało pisemka, w którem  możmaby się b y m  o 
swoich pracach, swoich wysiłkach swobodnie 
w ypow iedzieć, swojemu myślami i zdaniami 
z innymi podzielić.

Chcąc tej potrzebie zaradzić, nasi tarncw;- 
scy  koledzy wydali przeszłego roku jedno 
dniówkę p. t. *Nasze Życie“, zapowiadając, że 
w przyszłym  roku stale bęaą ją wydawiać. Krok 
ten w yw ołał żyw e wśród mas zainteresowanie. 
Rozumiemy bowiem, jak w ielką w artość bę­
dzie miało to pisemko, jeżeli się w s z y t y  kodo 
jego sztandaru skupimy.

Do dzieła zatem ! „Jednc-ścią silni“ pokona­
m y wszelkie trudności i przeszkody i cel osią­
gniemy. Niech ten czyn kolegów w  Tarnow ie 
zatoczy jak najszersze kręgi, niech obejmie

w szystkich i porwie ich dla wspólnej sprawy, 
niechaj każdy zrozumie cel, przyśw iecający ini­
cjatorom i w ydaw com  „Naszego Życia“, nie­
chaj to  Życie będzie życiem nas wszystkich! 
Niech pisemko nie pozostanie tylko IMtrlnem 
pismem tarnowskiem , lecz stanie się pismem 
prędzy-szkotaem ! w pelnem słow a tego zna­
czeniu j będzie, obrazem  myśli i uczuć najszer­
szych kół m łodzieży i jak najliczniejszych 
miast.

Tego z całej duszy pragniem y i życzym y 
redakcji „Naszego Życia". My zaś ze swej stro­
ny będziemy z W ami, Koledzy, współpracować, 
o ile tylko to będzie w1 granicach naszej możli­
wości.

Zestrzelm y zatem  — jak powiada nasz 
poeta — nasze myśli i czyny, by w zbiorowym 
wysiłku postępować naprzód.

Jan Dusza (Gorlice).

Nasz zjazd.
W  dziesiątą rocznicę istnienia „Związku soda- 

licyj uczniów szkół średnich" zwołano do Często­
chow y kongres.

O zw afy  się dzw ony  z Jasnej Góry, a głos ich 
odbił się głośnem echem w  sercach młodzieży. Jak 
Polska długa i szeroka, hasło: „Na zjazd!" sta ło  
się linją w y ty czn ą  dla działalności sodalicyj 
w  ostatnich miesiącach ubiegłego roku szkolnego.

Rezulta ty  p rzygo tow ań  by ły  wielkie. Na zjazd 
przybyło  zgórą półtora  tysiąca  sodalisów.

P rzyby li  z różnych stron Polski — od Wilna,

FELJETON STUDENCKI.
Że studencikicm jestem ja,
W szak  o tern w szy scy  wiecie!...

Skorzys ta łem  ze sposobności i zaśpiew ałem  so­
bie — na papierze, bo w  samej rzeczy, to  mój 
śpiew  działa — jak czerw ona  płachta,, zwłaszcza 
dla ludzi nerw ow ych , cierpiących na reum atyzm  
lub podagrę... W  domu, w  k tó rym  mieściła się na­
sza studencka stancja, mówili w szy scy  z p rzeką­
sem, że ja pieję, nie śpiewam, ale ci ignoranci nie 
wedzieli nic o wspólności p ierw iastków : śpiewać 
i pieję...

Mając pow yższy  związek na myśli, nabrałem  
w  siebie garściami otuchy i będę — z p rzeprosze­
niem w  tym  felietonie piał, co sil wlezie! Urbi 
(scilicet — Tarnoviae...) et orbi! O w szystk iem  — 
o wszystkich. I o koleżankach od SS. Urszulanek, 
co to „Nasze Życie" tak serdecznie rozkupiły. 
Niech kwitną! niech pomną na drugi numer „Na­
szego Życia"!

Ale ja nie o tern w szystk iem  chciałem mówić. 
To tylko tak — z radości. „Nasze Życie" poczyna

Zakopanego, Koluszek, Gdańska, S tanisław ow a, 
Poznania.

Przybyli...  przejęci jedną idą, jeden nad sobą 
rozwinęli sz tandar — sztandar wiernej służby i mi­
łości Marii. Razem  zebrani ze w szystk ich  su o n  
Polski, jedną poczuliśmy się gromadą, wielką i sil­
ną! Staliśmy się bliscy sobie, jak dzieci jednej 
Matki, kornie przed Jej wielkością chylący czoła.

Dziesięć lat temu byliśmy niezorganizowani, 
nieliczni, dziś złączeni razem  czujemy się grom adą 
potężną.

się krystalizować, poczyna obierać jakiś kierunek 
aodatni, poczyna tw órczo  narastać! M ógłbym się 
zachłysnąć falą radości, gdybym  przy  pisaniu tego 
felietonu nie iniał kompresu zimnego na karku 
i głowie. O stygam  tym  sposobem, a tern samem 
tępieje i ostrze mojego dowcipu, k tórego  płynami, 
zdrobniałemi w  stosunku do w ody, podostrzyć nie 
mogę z racji, mojego powołania studenckiego, które 
jest nad w y ra z  wstrzemięźliwe...

Najbardziej ucieszyłem się „Nasz,em Życiem" 
dlatego, że będę mógł „Felieton studencki pisy­
wać. Chodziło mi o to, żeby  był czytany. Nie 
przez 1500 co najmniej Kolegow z gimnazjów, se­
minarium; nie przez Koleżanki ze w szystk ich  se ­
minariów, gimnazjów i — Szkoły  Gospodarczej, 
ale żeby  by ł czy tan y  przez: liczba pojedyncza od 
Koleżanki... P o n iew aż  jest to m ow a nie wprost, 
dlatego używ am  trybu  życzącego, będąc pewien 
tego, że Przedm iot mojego życzenia zrozumie, o 
co cnodzi, i potrafi od liczby mnogiej pojedynczą 
u tw orzyć, czego zw ykle w  szkole się nie robi, na­
tomiast często w  szerszem  życiu, a zw łaszcza  
g d y 's i ę  dużo pieniędzy wydaje...
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„Z pod znaku Muru zwycięski m y huf“ —- 
idziemy na podbój dusz i serc, a ten znicz w iary , 
co w  sercach naszych płonic, ogarnie serca w sz y s t ­
kich braci-kolegów z Polski całej.

Rośniemy w  siłę, z roku na rok powiększają 
się nasze szeregi, idea służenia Marji zapuszcza 
w sercach młudzieży coraz głębsze korzenie.

Jednością silni, potężni wiarą, uświęcić m am y 
siebie, a p rzez siebie całą młodzież, a przez nią 
społeczeństwo. Zadanie nasze jasne — cel wielki, 
szczególniej doniosły w  czasach obecnych.

Widok tysięcznej rzeszy  sodalisów, gorące sło­
wa otuchy, zachęty  do dobrego i do p racy  — zbu­
dow ały  nas.

W  myśl uchwal zjazdu, my młodzież sodali-

cyjna winniśmy pracow ać  w  szczególności nad 
sobą, nad swoijem wyrobieniem um ysłow em  i du- 
chowem.

P rzez  wzmacnianie w  sobie nieugiętych zasad 
C hrystusow ej etyki m am y wnosić w  życie pol­
skiej młodzieży szkolnej miłość, pokój i dobro. 
M amy w yrobić  w  sobie gotow ość do daiszej w ie r­
nej służby i wszelkich naw et najcięższych ofiar 
dla Boga i Matki-Ojczyzny.

Niech uchw ały  zjazdu lipcowego staną się linją 
w y tyczną  w  naszej pracy, niech w ezw anie  tysię­
cznej rzeszy  sodalisów, skierowane pod adresem 
młodzieży polskiej nie minie bez echa, ale znajdzie 
serdeczny oddźwięk w umysłach wszystkich.

Stanisław Kozioł.

Pieśń młodzieży.
H e j! żyjm y szczęśliwie!
W  miłości braterskiej poczuciu,
W  kuźnicach pracy, w tworzywie 
Dłoń prężmy, skroń wzniósłszy k u życiu!

H e j!  prężmy wolę mocą burz,
Spieszmy na pola jasnych zórz,
D °  słońca sławy, jasnych wzgórz, 
M iłością zbrojni od mórz do mórz.

H e j!  wzledmy nad światem martwym. 
Skrzydłam i silni dobrej myśli 
W  kręg nauk, niczem nie startym 
W iedzy błyskiem obalmy przesąd korzyści!

Gdzie trud, gdzie obowiązek,
Ochotnie śpieszmy się,
Niech kwitnie bratni serc związek,
IV pracy kochajmy się.

W  czarowne piękno odziani, 
N ad rój Wybiegłszy gwiazd, 
Płyn iem y do bożej przystani. 
Żeglarze nowych lat. Jan Bielatowicz.

Ktoś mi zarzuci pewnie, żem egoistą. Zgoda, 
ale człowiek jest podobno s tw orzony  na egoistę. 
Niechże, naprzykład, spróbuje ktoś być  na całej 
linji altruistą, — zaczną go n azyw ać  rozmaicie, ale 
zaw sze w  sensie ujemnym. Jeżeli k to  rozda  swoje 
mienie drugim, a później zacznie żyć, jak „ptak 
niebieski11, nazw ą go złodziejem; jeżeli ktoś uczy 
ustawicznie drugich i zapomina pod tym  sam ym  
względem o sam ym  sobie, powiedzą wkońcu, — 
ż się dobrowolnie ograniczą, co w końcu wyjdzie 
na to, iż jest „ograniczonym". W ięc  i ja  swojego 
egoizmu się nie zapieram i nie w y zb y w am , gdyż 
inaczej nie by łoby  tego felietonu... Smucić się nie 
r.ależy, owszem —cieszyć, że p raw a  życia  i św ia ta  
ida w  kierunku przem iany rzeczy  złych na dobre 
(przykład: egoizm i — mój feljeton...).

W prawdzie błaznować można wobec drugich, 
nigdy wobec samego siebie, ale koniec końcem 
chciałem z tego przywileju wobec drugich ZTizec 
się wspaniałomyślnie i stanąć w  obliczu samego 
siebie. A w tedy — radbym, a doprawdy nie ża r­
tuję..., widzieć w  „Naszem Życiu" wysoko powie­
wający sztandar naszej studenckiej godności (żeń­

skiej, męskiej i nijakiej, jeżeli ta  ostatnia odg ryw a  
rolę przydaw ki względem pierwszej czy dru­
giej...), obraz w ytężającej p racy  nad nami (a to 
dlatego tak z nią kiepsko, że w szy scy  chcą ją w i­
dzieć „nad nami", a nigdy w. nas lub z nami!), 
te ren  wzm agania  się i krzepnięcia naszej siły ideo­
wej w  kierunku twórczej, pozytyw nej p racy  dla 
społeczeństwa, dla Polski. Jeżeli nie dla szkoły, 
lecz życia  się uczymy, w  takim razie do tego życia 
szkoła nas przygo tow ać  musi (jakby szkole z trud­
nością to przychodziło, zrobię to za nią — profe­
sorzy). Ale niech mi wolno będzie jedną głupią 
uw agę w trąc ić  (dlatego głupią, że ona, jak w s z y ­
scy zobaczycie,, szczególnie do serca  moim kole­
gom przypadnie, bo jeżeli idzie o moje koleżanki, 
to wolałbym , ażebym  sam Im do serca  przypadł, 
a nie moja uwaga). Jeżeli się kogoś do życia chce 
„przygo tow ać1, musi się mu dać jak najwięcej sa ­
modzielności, k tóra  go w yrobi, a takie wyrobienie 
pociąga za sobą dużo rzeczy, k tóre  przesłaniają 
cieniem życie naszych  W y ch o w aw có w . Bo zanim 
człowiek (malutki notabene) nauczy się chodzić o 
swoich siłach, najpierw raczkuje, potem  staje



„Sensacje” o Tatrach.
W  związku z zeszłoroczną w ycieczką s ta r­

szych kolegów pod kierunkiem  p. prof. Zająca 
do T atr chcę napisać kilka szczegółów o T a ­
trach, szczegółów takich, jakie nie wszystkim  
są znane. Jest to pierw szy mój wysiłek w,e 
w spółpracy w naszemi pisemku „Nasze życie", 
dlatego proszę Redakcję o  pobłażliwe potrak­
towanie miego artykuliku.

Czytałem  wiele o Tatrach, lecz niestety nie 
w idziałem  ich nigdy, jak tylko na obrazku, albo 
na maipie. Znam. ważniejsze ścieżki turystyczne, 
a prawie w szystkie nazw y szczytów;, dolin 
i przełęczy. Jakże chciałbym  je zwiedzić! Jakże 
zasadniczo różni się tutaj teorja od rzeczyw i­
stości, w yobrażenie od wrażenia, od przeżycia!

Ale wpierw  napiszę to, co wiem:
Nazwa T atry  jest pochodzenia obcego, nie- 

słowiańskiego, ale bardzo s ta ra ; spotykamy, ją 
już za Bolesława W stydliwego. Czasem nazy­
wają się i Krępakiem.

P od  w zgledtm  obfitości w ód przodują ca­
łym Karpatom. C zy T a try  stanowią dział wo.- 
dny? Tak jest, ale w; dziwny sposób. Dział 
wodny nie biegnie bowiem1 wzdłuż łańcucha, 
lecz w poprzek i dzieli dopływy Bałtyku od do­
pływów Morza. Czarnego. Zachodnia połowią 
T atr, ujęta, jak w widły, przez Orawę ;i W ag, 
oddaje s.we wody Dunajowi, gdy wschodnia, 
zamknięta w podobny sposób przez Dunajec 
i Poprad', oddaje je W iśle. P rzedłużenie tego 
działu wodnego biegnie dalej ku północy w y­
niosłością bardzo, lekką poprzez Chochołów na 
Piekielnik, nie powodując jednak właściwie 
żadnego, działu w dolinie N ow otarsko-O raw - 
skiej. Dolina ta  stanow i więc, mimo 'działu wod1-

i p rzew raca  się sto ra z y  na godzinę, aż wreszcie 
jeden, drugi i trzeci krok samodzielny zrobi. Ten 
fakt należy koniecznie w ciągnąć za uszy w  ca­
łość życiow ego światopoglądu, a  w te d y  bardzo
często tarn, gdzie „w szystko  w  człowieku kipi", 
zaledwie się coś niecoś „zagrzeje", tam  zaś, gdzie
miało w y w o łać  w artk i  potok narzekań, jedynie 
Jekki uśmiech na tw a rz y  zaświeci. Ten ostatni w y ­
padek n azy w a  się — humorem, a  jest tak  niesły­
chanie cudownem słowem, że  zbudow ać można 
z niego m ost (sic!), po k tó rym  dostać się mogą 
w y ch o w aw cy  do swoich uczniów, ale nigdy na- 
odw ró t  (w tedy  bowiem p o w y ższy  most cudow ny 
s ta łb y  się — Eselbrucke...).

łam  satis! Od zapowiedzianego piania gardło  
mi zachrypło. C zy  do następnego num eru odchryp- 
liie, nic wiem, dlatego niech k tó ra  z Koleżanek 
(może przysz ła  Ada Sari!) lub k tó ryś  z Kolegów 
(choćby p rz y sz ły  Kiepura...) odw aży  się „w ypiąć" 
„Feijeton studencki" do następnego numeru. Palce 
do góry!... Efemeryda.

nego, przecinającego ją, jednolitą zapadłość. 
W ięc druga sensacja, geograficzna To samo. zja­
wisko miożna obserw ow ać po południowej stro ­
nie T atr, gdzie dalszy bieg działu wodnego T a tr  
idzie od Citbryiny począw szy, przez przełęcz 
Koprową, SoMiskiem do Szczyrbskiiego jeziora 
i przez Szczyrbę do Niźnich T atr.

Inna „sensacją" T a tr jest może miłe każdemu 
znany szczegół, że część kotliny O raw skiej po­
siada pakiald węgla brunatnego o grubośici 
D/a m etra, a. zachodnia: połać całej doliny No­
w otarskiej jest w większej części torfowiskiem
0 w arstw ie  dochodzącej do 4 m. grubości; oba 
skarbce nie ekisp lote wiame.

Inna sensacja: Może nie każdy studiujący 
mapę T a tr  zauw ażył dziwine zjawisko w budo­
wie T atr. G rzbiet główny biegnie zygzakiem, 
tw orząc  kilka w iększych i mniejszych, łukowa­
tych skrętów. Od grznietu głównego rozchodzą 
się na  obie strony, krótkie poprzeczne ram iona
1 to w ten sposób, że jednemu ram ieniu połud­
niowemu odpowiada z północy dobnia i naod- 
wrót. Ramiona zaś T atr, tak połudn., jak i półn., 
naśladują sw.ąą postacią główny grzbiet. T a  bu­
dowa jest główną oryginalnością T atr, w yróż­
niającą je od W szystkich innych gór europej­
skich, i m ogącą stanowić okoliczność bardzo 
ciekawą dla w  rys tyki europejskiej. T aka bu­
dow a powoduje, że Tatry, są to ściany skalne 
wąskie, strom e i wysokie, powikłanie jako k raj­
obraz w; niełatw o dający się poznać labirynt.

T a try  są górami, hiorącemi icko rd  w całej 
Europie pod względem ilości jezior. Jest ich 112. 
Są to jeziorka o charak terze w ybitnie w ysoko­
górskim, wschodnia bowiem część Taitr, 'wyż­
sza, z*1 w iera ich więcej, nfż zachodnia.

Nakomiec chciałbym  jeszcze powiedzieć coś 
w obronie zbójników, tatrzańskich. Nie byli to 
zwyczajni zbrodniarze, za jakuch uch podaw ały 
w ładze austriackie, bo i dziś takich, zbójników 
jest w, T atrach  pełnio. W ybujałą swoboda, nie­
nawiść do w ładz obcych, umiłowanie wolności, 
tak osobistej, jak i narodowej, czyniło łeb  przez 
dezercje z wojska przykrym i dla władz austria ­
ckich. Lecz  lud to  bardzo dorodny, 'inteligentny 
i zdolny, a o patriotyzm ie ich niech św iadczy 
kompania góralska z Chochołowa, która była 
właściw ie ośrodkiem  ruchu pow stańczego za 
insurekcji k ości u szkowsk i e j.

Tyle na razie. Niech wolno mi będzie zakoń­
czyć zyczenliem, by  szkoła nasza  ułatw iała nam  
zw iedzenie i poznanie tych klejnotów Ziemi Pol­
skiej, a wiem, że w śród nas, uczniów, jest wię­
cej takich, k tó rzy  tęsknią do tego najpiękniej­
szego zakątka kraju.

Stafie5 M ieczysław, ucz. VI ki. gimn. II.
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Fragmenty z wycieczki w Tatry.
(Od Redakcji. W  dniach od 2— 10 lipca 

b. r. zorganizowano w ycieczkę absolw entów  
II gimnazjum w  T a try .  W ycieczką  k ierował 
p. prof. Zając. Od jednego z uczestników 
o trzym ujem y opis fragm entu  z tej wycieczki, 
k tó ry  w całości podajemy).

W trzeci dzień wycieczki pogoda .popsuła 
się. Rano deszcz rzęsisty . W ylegiw aliśm y się 
w szyscy  ma tapczanach w starem  schronisku 
Morskiego; Oka. Dopiero o 9 przetarło  się. Iść, 
czy nie iść. Rysy, najwyższy ponski szczyt i tro ­
chę1, jak na początkujących, niebezpieczny. Lecz 
idziemy. D eszcz trochę m ży po drodze. Nad 
Czarnym 1 S taw em  naw et mgła. Pocieszam  się, 
że — jak mówi p. Zając -— piargi mokre bez­
pieczniejsze. Od Czarnego Stawu pniemy się 
ścieżką zygzakiem  ku piargom. W chodzim y na 
p iarg i; droga najbezpieczniejsza, pomylił się 
nasz kierownik, albo bujał. Ciężko iść do góry. 
Każdy dmucha, przystaje, lecz idzie, pomagając 
sobie od czasu dc czasu rękam i; czasem już 
praw ie „na raczkach11. Spojrzałem  w tył i po 
raz  pierw szy dowiedziałem  się, że wisimy ma 
piargach dość strom ych; trochę zdziwienia, 
m ały dreiszcz przebiega po skórze, ale otucha 
w gromadzie.

Dalszy mój m arsz coraz częściej przybierał 
postaw ę nieznaną na bruku Tarnowa. Piargi 
miejscami jadą w: tył, coraz bardziej stromo', 
serce  bije nietylko ze z,męczenia. W reszcie ko­
niec udręce; oto poczyna się skała, k tórą nasz 
k i e rów n ik pr zepowtadał.

Lecz tu zdumienie moje jeszcze większe: 
przejście z piargu na skałę za .ega śnieg w s ta ­
nie topnienia, skata śliska, strom a, gładka; na- 
p.różno wypatruję /daleka, gdzieby nogę posta­
wić, ręką uczepić się. Amlnf zauw aży1', jak kilku 
z, naszych już przy klam rach w ysoko stoi i1 wy- 
decha z siebie najświeższe wzruszenie. Śmieją 
się dziady! Skupiłem  się w sobie, przywołałem  
całą przytom ność umysłu, serce i nerw y za­
milkły. Jak skazaniec idę...

Gdy stanąłem  już przy  klam rze w miejsca 
bezpiecznem  zupełnie, spojrzałem  w dół; mgła 
ustąpiła chwilowo i jakby W1 nagrodę za mój 
wysiłek odsłoniła przepiękny widok na Czarny 
S taw  i Morsklie Oko.. Pięknie jest — pom yśla­
łem. Lecz stokroć milsze było mi teraz  to  w zru­
szenie. k tóre przeszedłem  przed chwilą, peł­
zając nad przepaścią po; gładkiej, pochyłej skale. 
A więc. to  tak ? ! To są T airy ! Oni, k tó rzy  tu 
łażą, pewnie cały  urok w, tej silnej emocji widzą.

Chciałem; zleźć i przejść tę chwilę emocji 
po raz  drugi. Jest coś w o lsz y  naszej, co póki 
się nie oderwie, czyni życie szalem , uśpionom. 
Chwila ta jedna uczyniła m nie mężniejszym, 
większym , silniejszym.

Dalej szedłem  już dzielniej.
Dalsze me przeżycia nadeślę Szan. Redak­

cji do następnego numeru.

S. B., uczestnik wycieczki.

Góry.
Tańczące chmury białemi płachtami 
W  milczeniu suną po blokach granitów 
I  pną na turnie —  na koroW  szczytów, 
Zaklętych pieśni królewskich baśniami.

N a  dole szumią srebrzyste potoki •
Legendę szemrzą o zaklętych wojach —
Co gdzieś śpią na dnie w wyzłacanych zbrojach 
I  sercem Giewontu przeliczają roki- -

O j płyną lata, jako wy, strumyki,
W  dal idą senną, ja k  wasze legendy,
Co wnet zapomną swej ojczystej schedy.

P łyn ie pieśń życia  —  w złu d  strojna płom yki, 
N a  góry się wspina, na lodowe granie —
N ie znając siebie —  że śni o kurhanie.

Ed. Raczkowski
( V I I I  b II. gimnazjum) .



8 N A S Z E  Ż Y C I E

Wartości wychowawcze obozów.
Obóz... jakież to miłe słowo, iile wspomnień 

przychodzi na pamięć każdemu, kto cnoć parę 
nocy w życiu spędził pod namiotem.

Obóz jest oddalony od środowisk miiejskicb, 
młGdzież jest zebrana razem , oddam,a, pod bez- 
po>średni w pływ  sw ego w ychow aw cy. W ycho­
waw ca obcuje z młodzieżą od pobudki do cap­
strzyku, widzi ją przy p racy  i zabawiie. W  obo­
zie w re praca zbioroiwia, praca m ająca na celu 
debro całej grom ady, praca,, k tórą w ytw arza 
uczucia społeczne, zaprawia do solidarnej 
współpracy dlia dobra ogółu. Nad obozem pa­
nuje komenda. Panuje ryg ar obozowy, zapra­
wiający młodzież do karności i posłuszeństw a1. 
Jest dyscyplina. M łodzież spędza cały  czas na

łonie przyrody, poznaje piękne połacie kraju, 
uczy się kochać swój kraj, aby go w potrzebie 
w łasną piersią bronić. W  obozie panuje duch 
służby obywatelskiej. Nastrój w obozm to św ia­
domość, że się kształci i ' rozwija n a  pożytek 
Narodu i Państw a, ku chwale Ojczyzny.

W ierzę, żc młodzież, która wychodzi z obo­
zu, będzie gorącym  szermierzem, idei twórczej 
pracyt pomna na słow a ,które jako, dewizę dla 
p racy  na polu przysposobienia wojskowego po­
lecił postawić P ierw szy M arszałek Polski: 

„Jest Państw o i są obowiązki wobec P ań­
stw a. P aństw o  nowożytne w ym aga wielkich 
wysiłków cfla dobra w szystkich".

J. Dobrzański, ki. V111 b .

Napisać i k c i l a b .  2  biegiem Wisły.
(W spomnienia z włóczęgi do Gdyni). 

Ten dziwaczny i trochę zalatujący awantur-
niczością. pomysł jazdy łodzią do Gdyni zro­
dził się w naszych oklepanych blachą nauki 
głów,iwach gdzieś w' połowie roku szk. 1929/30. 
W  cichości, trzym anym  za zębami językiem, 
sposobiliśmy się całą p a ią  do  tej sław etnej 
„w ypraw y na północ". Mimo ogromu nauki, 
przy „wkuwianiu" ciał para  1 dia-m agnetycz- 
nych, agonów, irogonów, izoklinów, inklinacji, 
równań paraboli, hiperboli, najprostszej k rzy ­
wej i najkrzyw szej prostej, — mimo ciągłego 
charakteryzow ania  e ry  paleozoiczuej, miocenu, 
eocenui, — mimo zapożnania się z „Minną von 
Barnhelm ", „Hermanem i Dorotheą", — nie za­
pomnieliśmy o gromadzeniu, funduszów na za- 
kup.no łodzi.

P od  koniec roku udaliśm y się do m ieszka­
jącego nad Dunajcem rybaka, dając mu. po­
bieżny szkic łódki, jaką chcielibyśm y sobie u 
niego zrobić. Rybak odsunął w yciągniętą rękę 
z planem, mówiąc, że zrobi „taką łódź w sam 
raz", ,,.ą jakichś tam, śfciców nie trza". W obec 
tego pozostawiliśm y mu swobodę działania, 
trochę pieniędzy i nagie gałezie młodej, lecz 
dobrze się zapowiadającej czereśni, a sami za­
częliśm y się sta rać  w Starostw ie o dokumenty 
osobiste, bez k tórych nie m oglibyśmy oglądać 
bez asysty policjanta zabytków 1 W olnego Mia­
sta  Gdańska. W szystk ie  te  nasze poczynania 
robiliśm y w, skrytcśoi przed: czujnemi okiem 
władzy szkolnej, by broń B oże! zakazem  jazdy 
nie pokrzyżow ała naszych planów.

Nadszedł koniec roku p rzy  potężnym1, ha r­
monicznym akomipanjamencie płaczu i zg rzy ta­
nia zębów. Leeiuchną kakofonię tw orzyły  jeno 
beztroskie śmiechy „celerówi".

W  pierw szych  dniiacli lipca w yruszyły ło­
dzią do Gdyni dwie wycieczki wodne: S trzel­
cy" i b racia  W ąsowicze. Ta wiadomość pobu­
dziła  n,as do szybszej działalności. Udaliśmy 
się dio S tarostw a. Objaśniono nas, że świade 
ctwo takie łącznie ze stemplami, pieczątkam i 
i t, d. będzie kosztować... „tylko 9.80 zł.!" Tyl­
k o ? !!  Zatem 4 — tylko 36.20 zł.!! Hm... Zro­
biło: się nam troszkę, ale tylko troszkę głupio... 
Cała nasza kwiota w ynosiła aż 156 zł Z tego 
trzeba będzie wydać n,a. gotową łódkę, na ko­
szta podróży nowrotnej, na' chłeb, mleko, cu­
kier, klisze fotograficzne, pastę i inne artykuły  
spożywcze! Coś za m ało pieniędzy! Niema co! 
T rzeba zaciągnąć u kolegów pożyczkę. Pędzę 
do W ładka S„ znanego z konserwo,wiania zarc- 
bioinycn na lekcjach pieniędzy. Pukam y, stuka­
m y — nic... cisza... Hm... pewnie zw ącbał nasz 
interes... Zaczynam y się mścić na drzwiach za 
nasze niepow odzenia.. W alimy wdzięcznie 
łokciami, kolanami, głową. W końcu długo po­
w strzym yw any głos odzyw a się ze środka, ści­
szony strasznym  gniewem1:

— Dlo: djabła! Nie walcie mii już w drzwi, bo 
rozwalicie! Niema mnie, poszedłem  na lekcję...

W ynosim y się z opuszezoinemi głowami... 
W ędrujemy, do innych... W leczem y się spoceni,, 
zziajani, w, skw arne lipcowe dnie po rozpalo­
nych, ziejących ogniem, brukach tarnowskich... 
W iększość kolegów pow yjeżdżała na wakacje. 
Cl, co są, telefonują przez drzwi, że ich niema 
w domu lub każą  m ów ić służącym , że „panicz 
kazał powiedzieć, że go niema w domu".

Tym czasem 1 z dalekich, żyznych nizin nad­
wiślańskich nadeszła1 Hiobowa w ieść:

„S trze lcy  zrobili odw rót z pod W arszaw y
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z powodu galopujących suchot kieszonkowych11.
Jeszcześm y się nie otrzęśli z tego tak sm ut­

nego dla... „S trzelców 11 wrażenia, gdy w tern 
druga ponura wieść:

„B racia W ąsow icze w racają do Tarnow a! 
S traż  wodna w. Sandomierzu, chcąc zbadać w y­
trzym ałość łodzi, zrzuciła ją z 7-metro.wej w y­
sokości mostu dó W isły! W eteranka z 1923 r. 
poszła na dno z radością!11

Mimo. tej ponurej wiadomości, mimo braku 
dokum entów  osobistych, postanowiliśm y jechać 
2-go sierpnia. P rzez ten czas obiliśmy naszą 
łódź potężnemi blachami, niczem jakiś statek 
wojenny np. nasz polski kontrtorpedow iec „W i­
cher11. Chcieliśmy tym  sposobem ochronić na­
szą łódkę od zimnej, nieubłaganej ręki s traż ­
nika wodnego.. Zarazem  ochrzciliśmy ją ślicz- 
nem włoskiem imieniem „C crittĘ 1 (czytaj: Ko­
ryto!). Nazwa ta łudząco harm onizow ała z jej 
wyglądem  zew nętrznym . Potężna w tylnych 
łopatkach, lekko zwężona w gardzieli, św iecąca 
blachami, niczem długoletni bokser sztucznemi 
zębami, posuwała ^ię nasza łódka, nasze „Co- 
r itte 11, nadto żółwim krokiem  naw et pc! Du­
najcu. To też dużo nam ęczyliśm y się, zanim 
przyGholewaliśmy ją pod żelazny m ost na Białe.

Stosunki m aterialne pozwoliły nam wyje­
chać 4-go sierpnia. P o  zapłaceniu łódki, k tórej 
cenią była w prostym  stosunku do jej wielkości 
(tylko 138 zł.!), per odłożeniu pieniędzy na dro­
gę pow rotną z Gdyni do Tarnowa, pozostało 
nam na życie 27.25 zł.! Obliczywszy czas po­
dróży  na 25 dni, z kilkudniowym pobytem  
w'' W arszaw ie, Toruniu, Bydgoszczy i Gdyni 
wypadało na każdego z nas dziennie, (nie go­
dzinnie!) 27.2 grosza. Suma jak na młody, za­
hartow any kiełbasam i tuchowskiem i żołądek, 
cośkolwiek za mała... Bo. przypatrzm y się, co 
m eżan za to kupić?... A w ięc: 2 bułki, 0.9 gra­
ma kiełbasy! Pozostałą  V* grosza zdecydow a­
liśmy się oddać dc P. K. O.! Trzym aliśm y się 
jednakowoż tej zasady, że: „Grunt się nie przej­
mować11.

„Niech się dzieje wola nieba,
Z nią się zawsze zgodzić trzeba11.

Nie przeczuw aliśm y przyszłych g led o w y c l 
męczarni, ruszam y w biały, zimny poranek... 
Zestaw iam y za sobą zaspany, otulony pierzyną 
m gły Tarnów. Jeno hen za nami goni wysoka, 
panująca nad miastem, w ieża katedralna.

(Ciąg dalszy nastąpi).

esom

Co każdy wiedzieć powinien o P. K. O.
Pocztow a Kasa Oszczędności jest to in sty ­

tucja państwowa, m ająca za zadanie krzewienie 
w śród społeczeństw a 'zbawiennej oszczędności.

U nas w  Polsce nie doceniono ważności, jaką 
posiada dla w szystkich oszczędność. Nłe zrozu­
miało społeczeństwo, jakie ogromne zysld p rzy ­
nosi P. K. O. narodowi i jednostce. W szak inne 
państw a, cizasem kilkumiiljonowe, zadziwiają 
swym dobrobytem  inne narody. P rzyczyną 
tego dobrobytu jest w łaśnie oszczędność.

Państw o, w którem  m ieszkańcy rozumieją 
znaczenie oszczędności, posiada duże kapitały, 
którem! może rozporządzać z korzyścią dla. 
siebie, jakoteż i właścicieli kapitałów . Ludzie 
oszczędni są przew ażnie ludźmi rozsądnym i 
przezornym i, a w ięc najlepszą w arstw ą społe­
czeństwa.

T rzeba też przyznać, że aczkolwiek szczę­
ście ludzkie nie leży specjalnie w pieniądzu, to 
jednak pieniądz w wielkiej m ierze przyczynia 
się do prow adzenia spokojnego i szczęśliwego 
życia.

Dziś P . K. O. jest ośrodkiem ruchu oszczęd­
nościowego w kraju, a to dlatego, że posiada 
gwar uncję pa ń s t w ow ą.

P. K. O. -skupia obecnie około ćwierć mi­
liona ludzi, powierzając jej przeszło 100,000.000 
złotych.

Udogodnieniem P. K. O. jest to, że pienią­
dze można podjąć, jakoteż i w łożyć w każdym  
urzędzie pocztowym

W  zrozumieniu tej wielkiej, przykładnej za­
sady oszczędzania powinna i młodzież, jako 
element najbardziej podatny i rozum iejący 
współczesne położenie, w łożyć swoje drobne 
oszczędności do skarbnicy całego narodu, 
a w ów czas Polska- stanęłaby w jednym  rzędzie 
ze Szwu-jeaną, Francją i Danją.

Polak Michał, kl. VIIIa.
Kto z Kolegów lub Koleżanek chciałby 

oszczędzać, nawet najdrobniejsze kwoty, niech 
zwróci się do Przełożonych sw ego zakładu, od 
których otrzym a wskazówki i najdalej idące 
ułatw ienia. (Przyp. Red.).

Najpewniejsza rękojmia patrjotyzmu mas 
polega na tern, żeby \a ż d y  m ia ł czego bronić 
i czem się szczycić, oraz żeby \a ż d y  czu ł nad 
soba troskliwą opiekę państwa.

Ten tylko prawdziwie wiele Wart, dla oto­
czenia i społeczeństwa którego nikt zastąpić 
nie potrafi. Ten, którego łatwo zastąpić lep­
szym , wari jest mniej od zera.
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Od Redakcji. Celem uprzystępnienia w spó łp ra­
cy w szystkim  Kolegom, a więc i najmłodszym, 
w prow adzam y  dział naukowy, p izy s tęp n y  i dla 
Kolegów najmłodszych: „Co Cię najbardziej inte­
resuje ? “ Do tego działu prosimy :Pp. najmłodszych 
Kolegów o nadsyłanie w ycinków  z p rzeczytanych  
rzeczy; które  będą najbardziej interesujące, te za ­
mieścimy. P rosim y o podawanie źródła, z k tórego  
tem at zaczerpnięto. Na początek podajemy w yci­
nek, nadesłany przez Kolegę K. N. z miesięcznika 
Nr. fi „W iedza i Życie":

Jak powstają światy?
Już na p ierw szych  szczeblach życia kultural­

nego poczynił człowiek spostrzeżenia, że słońce 
wschodzi co rana. zatacza krąg  swój na sklepieniu 
niebieskiem i znika wieczorem  na przeciwległej 
stronie horyzontu. Na podstawie spostrzeżenia tego 
pow sta ło  nieodparte przekonanie, że słońce poru­
sza się dokoła ziemi. Dalszy rozwój przyniósł od­
krycie, że i gw iazdy k rążą  dokoła ziemi i w  ten 
sposób m ała  ziemia podniesiona została  do god­
ności ś rodka wszechśw iata . Dopiero kiedy as tro ­
nomia s tw o rzy ła  sw ą  pierw szą  „teorję względno­
ści" i. w y kaza ła  różnicę między ruchem rzeczyw i­
stym  a pozoinym, — ziemia została zdetronizd- 
w ana  i jako punkt centralny naszego system u pla­
netarnego  uznane zostało  słońce.

Odkrycie teleskopu pchnęło naukę o w za jem ­
nych stosunkach ciał niebieskich na nowe to ry  
i zapoczątkow ało  św ietny rozwój astronomii. Jed ­
nak pierwsza ogólna teorja, usiłująca w ytłum aczyć  
powstanie ciał niebieskich, pochodzi nie od as tro ­
nomów, a od filozofów. T w órcą  jej by ł Kant. Jest 
rzeczą godną uwagi, że s tw orzy ł  on teorję, panu­
jącą przez dw a niemal stulecia, nie posiadając zna

jomości rządzących w szechśw iatem  praw. Teorja 
jego zosta ła  później naukowo uzasadniona przez 
Laplace‘a i znana jest jako teorja m gław icow a 
Ka.nta-Laplace‘a. W edług  tej teorji słońce w raz  
z w szystkiemi planetami, księżycami i asteroidami, 
tw orzy ło  niegdyś potężną wirującą mgławicę ga­
zową, która  rozciągała się aż poza obecny Neptun. 
Rozżarzona ta  m gław icow a m asa uległa z biegiem 
czasu ochłodzeniu, skurczy ła  ?ię i zgodnie z pra ­
wami mechaniki szybkość jej obrotu zw iększyła  
się, w raz  ze zmniejszeniem się objętości. Dzięki 
zwiększonej szybkości obrotu w zrosła  na krańcach 
masy m gławicowej siła odśrodkowa, a więc ta 
siła, która  usiłuje oderw ać  obracające się ciało od 
środka obrotu.

Kiedy siła odśrodkowa w zrosła  do tego stopnia, 
że dorów nała  ona sile dośrodkowej (sile ciężko­
ści), u tw orzy ł się na zew nętrznym  obwodzie wiel­
kiej wirującej m gław icy  pierścień. Odległość jego 
od środka kurczącej się ciągle masy mgławicowej 
stale w zrasta ła . Pierścień ten nie został przez siłę 
odśrodkową oderw any  i ciśnięty w  przestrzenie 
międzyplanetarne, gdyż między siłą odśrodkową 
a siłą ciężkości w y tw o rz y ł  się stan równowagi, 
u trzym ujący  pierścień w  stałej odległości cd środ­
ka ciężkości mgławicy. Pierścieniowate  ciało nie 
miało jednolitego kształtu, ani zwarte j  masy, po­
nieważ jednak wzajem ne przyciąganie cząsteczek 
ciała gazow ego albo ciekłego zmusza je do za,ęcia 
możliwie małej objętości — przeto odszczepione 
od m gław icy ciało ściągnęło się w  kulę, obraca­
jącą się- dokoła swej osi, oraz dokoła m gławicy 
centralnej.

W  ten sposób pow sta ła  p ierwsza planeta ze­
w nętrzna  i w  tenże sam sposób po w sta ły w sz y s t ­
kie inne.

Kronika szkolna
pod redakcją M. K.

Sukces tarnowiaków. W  czasie w akacy j  b. r. 
odbył się w W arszaw ie  turniej tennisowy junio­
rów, na k tórym  kilka czołowych miejsc zajęli nasi 
koledzy. A więc: w  grze pojedynczej o mistrzo­
stw o Polski zajął drugie miejsce kol. Hollander 
Zygmunt, VIII kl. III gimn., trzecie miejsce kol. 
Rubin Stanisław, VIII kl. I gimn., oraz Muszyński 
Zdzisław, VII kl. I gimn.

W  grze podwójnej zajęli drugie miejsce w  mi­
strzostw ie Polski kol. Hollander i Rubin.

Przykład do naśladowania. Uczniowie II gimn. 
w Tarnow ie postanowili urządzić przedstawienie 
p. t. „Turoń" (Żeromskiego). Czysty dochód prze­
znaczają w całości na fundusz prasowy „Naszego 
Życia", pisemka między-szkolnego.

N ajcięższe do czytania dzieło, to pusta 
książka.

N a  książki-' tylko szelążki, lecz na swaw olę: 
las, łąko, pole.

O by ta  myśl w y d a ła  jak najlepsze owoce i za­
chęciła inne szkoły  do dołożenia swej cegiełki pod 
budowę silnego, sta łego pisemka między-szkol­
nego.

Piłka nożna. Dnia 24 w rześn ia  odbył się na 
boisku K. S. „Tarnov ia“ mecz piłki nożnej między 
gimnazjum J-szem a Ill-ciem. W ynik  meczu 0 : 1 
dla Ii-go gimnazjum. Na wyróżnienie zasługuje na­
pad, pomoc środkowa, oraz trio obronne w  oso­
bach N ow oryty , Naróga, W acławskiego, Wilburga,. 
Kuta.

„Warszawianka". Jak się dowiadujemy, gim­
nazjum I-sze przygotow uje do w ystaw ien ia  na 
scenie „W arszaw iankę"  (Wyspiańskiego) w  zwią­
zku ze 100-ną rocznicą pow stan ia  lis topadowego’.

D o dawnych błędów dodaje nowe, N ° so­
bie suszy dawnemi głowę.

D o najmądrzejszych się liczy, umie 
słodycz wydobyć z  goryczy.
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Kajot I-sze gimn. Tarnów. Artykuł nic na cza­
sie, prosimy o inne.

I. D. Gorlice. Jeden idzie, drugi spóźniony. Bar­
dzo prosimy o współpracę i jednanie nowych pre­
numeratorów.

. M. Polak, Tarnów. Artykuł o oszczędności dru­
kujemy, inne nic nadają się do druku.

Wł. Kuśnierz, II gimn. W ie r s z  „Z aduszk i ‘ 
z a c h o w a l iśm y  do l is to p a d o w e g o  nu m eru .  P r o ­
s im y  g i r ą  cc  o d a lsz ą  w s p ó łp ra c ę .

©:<3VQj©

Szarady.
Napisać 7 tylko pięciu dwójkami.

(2 punkty). T. Wróbel.
* * *

Napisać 100 wszystkiemi dziewięciu cyframi. 
(Każda cyfra od 1—9 ma być tylko raz użyta).
(1 punkt). T. Wróbel.

* * *

om be bis ra rius que ci dem ra u

vo ti nią lum tius pro mus nam

de pau mur se mo aut se pe ad

Ruchem konika szachowego odczytać dwu­
wiersz i podać autora.
(5 punktów). T. Wróbel.

Pierwsze znajdziesz — w narcie,
Drugie — w szepcie,
Trzecie — w żywocie,
A czwarte — w ciepłocie.
Całe przed sobą teraz macie 
I z wielką ochotą zawsze czytacie.

(2 punkty). S. W achteł.
9? * *

—au—a —ie i i e  a—.
Zastąpić kreski spółgłoskami i odczytać przy­

słowie.
(1 punkt). S. Wachtel.

W miejsce kratek wstawić wyrazy o niżej po- 
danem znaczeniu. Rząd środkowy da rozwiązanie.

1) Stos. przyprost. dalszej do przeciwprost.
2) Otrzymanie wyższej rangi.
3) Miasto w województwie krakowskiem.
4) Uczennice szkoły zawodowej inaczej.
5) Litera alfabetu greckiego.
6) Gatunek psa.
7) Pomoc uczniowska (liczba mnoga).
8) Produkcje muzyczne.
9) Właściciel sKładu drogich kamieni.

10) Tytuł adwokata.
(3 punkty). T. Wróbel.

Redańcja wyznacza 3 nagrody za  największą ilość punńtów z  rozwiązań 
zagadeń za  2 miesiące (paździorniń i  listopad). Nagroda /-sza 10 zł., U-ga 
roczna prenumerata „N aszego Ż ycia”, ili-cia półroczna prenumerata 
„N aszego Życia.

M yśl dojrzewa w samotności, ale świat 
ją  sieje.

M ówić można z  każdym  —  rozmawiać 
mało z  £rm.

Im rzadziej uogólniamy nasze sady, tern 
częściej możemy wydać wyrok sprawiedliwy.

K to  się wypiera własnego narodu, z  pra­
wego dziecka rodzi się dobrowolnie podrzutkiem.

(Redakcja wyznacza 10 punktów do nagrody dla tego, kto odkryje nazwisko 
autora wszystkich aforyzmów, umieszczonych w niniejszym numerze).
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Nowina.
— C zy  jest co nowego w  dzisiejszej gazecie 

„Nasze Życie“ ?
— Naturalnie!
— I cóż takiego?
— Data!...

Przekleństwo.
Kapelan do żołnierza, k tó ry  co słowo klął:
— - Dlaczego tak przeklinacie?
— Przygo tow uje  się do egzaminu podoficer­

skiego.

A I. SEIDEN
K sięgarnia , antykw arnia, sk ład  mut, w yp o ż y­

czalnia książek.

TARNÓW , W A ŁO W A

Zawziętość.
Kuba ciężko zachorował.
— Słuchaj Kuba — rzekł kapłan — czy prze­

baczyłeś w szystkim  swoim nieprzyjaciołom?
Kuba: A jakże, jeno Maćkowi Zawierusze, k tó ry  

mi się w ora ł  w  moją miedzę, temu nie mogę p rze­
baczyć.

Kapłan: Jeżeli nie przebaczysz, to nie wejdziesz 
do Królestwa Niebieskiego.

Kuba (po namyśle): No, przebaczam  i jemu, ale 
pod warunkiem, że jak wyzdrowieję , to mu kości 
połamię...

P ap ier i przybory kancelaryjne, księgi handlow e 
oraz przybory szkolne i introligatorskie 

p o le c a :

Tarnów I. S C H M ID T  Wałowa 5

„ S T A R  T “

A. S T R O N C Z A K
p o le c a

w s z e l k i e  a r t y k u ł y  s p o r t o w e  
tak na sezon letni ja k  i z im o w y

W  Tarnowie, W ałowa 4.

A. S. S T U  B
H A N D E L  P A P IE R U , G A L Ą N T E R J I, Z A B A W E K  

W TARNOWIE, W AŁO W A 4.

M. Drejak daw niej Kamil Baum
centralny skład papieru, przyborów szkolnych 

i kancelaryjnych  
T a rn ó w , uh K a ta d ra ln a  4 . T e l. 441

U czeń k lasy 8 -m e j II G im n a z ju m  p rz y jm ie

lekcję z niższych klas,.
Z g ło szen ia  do  R e d a k c ji pod „ L e k c je " .

K s ią ż k i  s z k o ln e ,  n o w e  i u ż y w a n e  d la  w s z y s t k i c h  
s z k ó ł ,  l e k t u r a  s k r ó t y ,  s t r e s z c z e n i a  i p r e p e r a c j e  

s ta le  na  s k ł a d z i e

K S I Ę G A R N I A  A N T tT K W A R S K A

A R N O L D A  F E N IC H L A
T A R N Ó W ,  W A Ł O W A  15.

E. R A WN E R  skłâ J f ru
Tarnów, W ałow a 8.

PRACO W NIA
W Y R O B Ó W  Z Ł O T Y C H  I S R E B R N Y C H
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